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CZYL I

COŚMY Z R O B IL I, A CO NAM JE SZC ZE  ZROBIĆ PO ZO STA JE?

(C iąg dalszy . )

W szystkie narody, ile ich je s t na ś wiecie, w tem  są 
całkiem  do siebie podobne, iż m ają w swoim składzie dwa 
przeciwne pierwiastki czyli żywioły, z k tórych jeden chciałby 
szczęścia dla wszystkich, a drugi tylko dla siebie. D o 
pierwszego rzędu należą ladzie dobrej woli i poświęcenia, 
zwolennicy zasad sprawiedliwych i postępowy cli, aposto­
łowie wolności, równości i b raterstw a;— do drugiego samo­
luby i krzywdziciele rodu ludzkiego, wydziercy i grabieżcy 
cudzej własności, ludzie ucisku, przywłaszczeń i niewoli. 
W  środku pomiędzy niemi, stoją ludzie bierni, służba 
najem na, o k tó rą  nigdy nie warto zbyt się troszczyć ani 
się nią zajmować ;bo  to zastęp zawsze gotowy służyć stro 
nie mocniejszej, k tórego więc słabsza strona, dopóki jest 
słabszą u jąć sobie i pozyskać nie zdoła. D w ie strony główne 
nigdy się niezmieniają, tylko w rozm aitych czasach rozm a­
icie się przezyw ają;— dziś się zowią: arystokracyą i demo- 
kracyą, inaczej: reakcyą i rewolucyą, wstecznictwem i 
postępem  ;— u w odniesieniu do P olsk i i je j osób, zwali się 
iąbo zow ią: Targowiczanami, lub konfederatam i B ar- 
skiem i,— to je s t : Branickienii, Potockiem i, M assalskiemi, 
Ankwiczami, Ożarowskiemi, Rożnieckieini, Rzewuskiemi, 
i nareszcie Gołuchowskiemi i W ielopolskiem i;— lub też: 
Pułaskim i, R ejtanam i, K ościuszkam i, D ąbrow skiem i, Łu- 
kasińskiam , Zaffwskiemi, K onarskiem i, W isniowskiemi, 
Dem bowskiem i i w ostatnich czasach Fijałkow skiem u Im  
bardziej m yśl dobra, czyli sprawiedliwa i postępowa, rozwija 
się w narodzie; im więcej okazuje żywotności i siły ; im 
wpływ je j sięga dalej i głębiej,— tem  oddziaływanie żywio­
łów" przeciwnej m yśli, spręża się silniej i odtętnia głośniej. 
Oddziaływanie to, przeciw dem okraty zmówi w szczególno­
ści, a zaś przeciw rewolucyi w ogólności, ja k  na dzisiejsze 
stanowisko i położenie Polski, objawia się za g'ranicą, czyli 
na em igraeyi, pokątnem i zabiegi, obmową i oszczerstw em ; 
— w kra ju  zaś wycieczkami wstecznych dzienników; j a ­
wnym  w strętem  k u  emigraeyi, narzekaniem  na nią, na jej 
rozterki i rozpraw y; wreszcie, wszędzie i zawsze potęp ia­
niem rewolucyi, czyli żądzy wybicia się z pod przem ocy, 
ciemnoty i niewoli. Cechą emigracyjnej reakcyi je s t— 
ob łuda ; krajow ej— bezwstyd. Ale jak obłuda tak  bezwstyd, 
nie są niczem innem  tylko objawieniem i m iarą reakcyjnej 
obawy, dowodem nieufności w siebie, k ró tko  m ów iąc: na 
em igraeyi, ciągłem  poszukiwaniem opieki obcych, przeciw 
rewolucyjnych gabinetów ,— w kra ju  wiecznem szachro­
waniem z otwartym i nieprzyjaciółmi Ojczyzny, i haniebnem  
słanianiem się po przedpokojach Petersburga, B erlina i 
W iednia, pod pozorem wyżebrania na legalnej drodze łask, 
przebaczeń i zwolnień. In n ą  razą (Ob. D em . Polski, R ok 
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X I I ,  str. 9 7 ), mieliśmy sposobność obszerniej wypowie­
dzieć, iż nie należy stąd  wnosić o reakcyi polskiej, jakoby  
była organizmem, m oralnem  ciałem, m ającem  jednostajne 
spólne życie i jedną samowiedzę. S ą  to raczej odrębne ży­
wioły, sprzężone w niesforny pociąg w strętem  od dem okra- 
tyzm ui rewolucyi. G dyby nie ta  uprząż, w netby się roztry- 
chnęły i rozbiegły w przeciwne strony. B iegąc razem wsty­
dzą się spółki, nie przyznają się do n iej. Każdy z nich, radby 
wmówił w siebie i w drugich, że idzie drogą własnego 
przekonania; gdyby tymczasem ręk a , nie jednem u z nich 
niewidoma, ściąga ich k ró tko  lejcami i popędza w prawo 
lub w lewo. R eakcya polska tem  je s t rożną właśnie od rea ­
kcyi innych krajów , że oprócz szczupłej garstki przywodź- 
ców, nie wie dokąd i poco dąży, ani co ją  popycha;— że n a ­
wet ci przywodźcy nie działają samodzielnie, ty lko są albo 
nikczemnemi służalcami najazdu moskiewskiego i niem ie­
ckiego, albo ślepem i narzędziam i zagranicznego ultra- 
montanizmu i jezuityzm u. O gół reakcyi polskiej słusznież 
przypom ina bajkę Krasickiego o koniach i woźnicy. Jak  
w bajce: “ Konie głupie ale wóz pospiesza," tak  tu , końm i 
reakcya, woźnicą zaborcy i nieprzyjaciele ojczyzny, a ucisk 
i niewola je j wozem. Gdzieindziej konserwatyzm , inaczej 
zastój, i reakcya czyli wsteczność, jakkolw iek zbrodnicze 
lub szalone, wychodzą przynajm niej z istotnej przeszłości, 
nawracają k u  tem u co rzeczywiście było. Polski konser­
watyzm i polska reakcya nie m ają żadnego sensu. R uchli­
wość konserw atystów  i reakeyonistów  naszych, jest przy­
właszczeniem, obłudą, kłam stw em , bezwstydem, i zawsze 
w ystępną m aską. U  nas konserw atyzm  i reakcya muszą 
koniecznie nawracać k u  zaborow i; k u  służbie w ro g o m ; 
m uszą chcą czy niechcą, prędzej czy później, zmoskwicić 
się lub zniemczyć. Fata lne  to,.- nieprzeparte następstwo, 
w ypadek nieuchronny, loiczny. U kto nie chce zmiany, ten 
pragnie utrzym ania stanu istniejącego, a tym  nie jest 
Po lska  lecz zabór; ten  oddziaływa przeciw rewolucyi, 
k tó ra  jedna  tylko może wskrzesić o jczyznę; ten więc jest, 
spólnikiem  M oskali i Niemców. S tąd  w y n ik a ; iż wszyscy, 
renegaci, z piętnem  kaiua na czole, z k rw ią b ratn ią  na 
sumieniu i ręku , wszyscy zaprzedani wrogom, potępieńcy 
—-dla k tó rych  już niem a pokuty , skruchy ani czyśca: dla 
k tórych  zmartwychwstanie Ojczyzny byłoby spełnieniem 
w yroku infamii, wydanego na nich przez opiniją narodow ą, 
wszyscy ci, są i być m uszą śm iertelnym i wrogam i rewolucyi, 
począwszy od Rzew uskich, Gołuchowskich i W ielopolskich 
aż do całej szajki denuneyantów  i szpiegów N Renegaci 
w Japonii p lu ją i depcą symbol w iary,— ci stokroć beze- 
cniejsi, splwali i zdeptali żywe bóstwo Ojczyzwy, i z szatań­
ską  lubością rozdrapują bolesne rany jej męczęristwa. 
Jestto  kategorya jaw nych i osądzonych już potępieńców, 
z k tórem i, joko  z takieini, strona przeciwna, a o której 
mówić m am y następnie, żadnej mieć nie może łączności 
i żadnego spólnictwa, jakkolw iek  oni to właśnie, najgłośniej 
i pa jjdęcej rozpraw iają o potrzebie zgody i jedności 
w działaniu.

Rok XX.
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KORESPONDENCYA.
Z okolicy P aryża, d. 18 L istopada. 

P rzed o sta tn i num er D em o kra ty  z d. 9 b. m . a raczej m oja 
w nim  korespondencya na ro b iła— ja k  się m ożna było spodziewać 
wiele h a łasu  w H o te lu  L am bert. Zachodzono w głowę, jak im  spo­
sobem  m ogła się wydać tajem nica  stanu , do k to rćj ty lko  parę  osób 
było p rzypuszczonych , j a k im  sposobem  ? tego się odemnie H otel 
L am bert nie dowić, gdyby m nie się o to i p y ta ł ; ale to mu mogę, 
a  nawet czuje się w obow jązku zaręczyć, że pom iędzy swymi dom o­
w nikam i, k tó ry ch  posądza o zd ra d ę , isto tnego zd ra jc y  nie znajdzie. 
N ie  radziłbym  mu tćż karać  ślu sarza  za kowala. To byłoby może 
po k ró lew sku ; ale pewno nie po clirześciańsku .

W ładysław  C zartoryski nie tylko w ypraw ił poselstwo do R zym u 
i do K o n stan ty n o p o la ; ale— o czćm  się dopiero teraz  dowiedziałem  
— rozesła ł w początkach zeszłego m iesiąca okó ln ik  do w szystk ich  
arcyb iskupów  i b iskupów  we F rancy i z prośbą o m odły za Polską, 
Powodem  do tego było mu nadchodzące święto św. Ja n a  K antego 
( 2 0  P aźd z ie rn ik a ), do k tórego, jak o  patrona P o lsk i, znajdu je  się 
liim n w B rew iarzu rzym skim . W  tćm  zapewne nie byłoby nic 
złego, gdyby a rcyb iskup i i b iskup i francuscy m ogli się przychylić  
do podobnśj prośby. Ale tak  z pewnością n ie  je s t,  1° d la tego, że 
oni przecież m uszą być konsekw entni i będąc z papieżem  przeciw  
jedności i niepodległości w łoskiej, n ie m ogą być za jednością  i 
niepodległością p o lsk ą ; a 2 re że jeżeli nowy prezes/Tow arzystw a 
L iterack iego  o tćm  nie w iś, to oni z pewnością w iedzą, że Ja n  
z K en t w 15 w ieku by ł z liczby tych  teologów, k tó rzy  władzę 
soborów pow szechnych wyżśj nad duchowną w ładzę papieżów 
s taw ia li; że zatem  dziś, w ich oczach, byłby on w iększym  od M azzi- 
niego h e re ty k ie m ; bo ten  praw a do zarządu kościołem  katolickim  
papieżowi nie zaprzecza. Jak że  im  tu , pytam  się, m odlić się do ta ­
kiego świętego, k tórego zwłoki zam iast być kanonizowanćm i, byłyby 
były , na rozkaz K lem ensa X I I I ,  z kościoła w yrzucone, gdyby nie 
usilne przełożenia akadem ii k rakow skićj, że to byłoby zgorszeniem  
całej Po lsk i ? A tak  W ład. C zarto rysk i nie będzie siś m ógł i tćm  po 
chwalić, że w yjednał k ilk a  m szy n a  in tencyą P o lsk i. Zobaczymy, czy 
dalsze jego  k ro k i na  drodze dyplom atycznćj będą szczęśliw sze.

Zpowodu zbliżającego się 29° odbywają się częste zebrania ró 
żnych k ó łek . W czoraj m iała być w Towarzystw ie L ite rack iśm  walna 
rada owych 30  mężów, k tó rych  w rzkom y Głos z K ra ju  powołuje do 
zjednoczenia E m igracyi i do postaw ienia na  czele zjednoczonej 
W ład. C zartoryskiego. To dowodzi, że owa ram ota  by ła  p isana w 
porozum ien iu  z tym  osta tn im , i by ła  puszczona w obieg d la wy, 
m iarkow ania opinii publicznćj, jak o  ballon d 'e ssa i. ( j .  II j

d. £ 0  Listapada,
Ju ż  wam — zdaje mi s ię— doniosłem , że 17 b. m. m iała być walna 

narada owych 30  mężów, k tó rych  fałszyw y Głos z K ra ju  w skazuj 
jako  głowaczów E m igracy i i wzywa do uznania nad nią panem  
W ładysław a C zartoryskiego. Ciekawi zapewne jes teśc ie , ja k  się od­
by ł ten  sejm ik . Otóż, powiem wam naprzód, że zam iast 30  w ym ie­
nionych w owym Głosie, i 30  innych, później a d  hoc jeszcze 
przyw ezw anych, stawiło się d. 17 b. m . w B ibliotece Po lsk ić j, 
jako  w m iejscu posiedzeń tak  zwanego Tow arzystw a L iterackiego, 
ty lk o  k ilk u n astu . M usieli tćż  adtorowie tś j rów nie n iecnśj ja k  n ie- 
zręcznćj kabały głęboko westchnąć i powiedzieć s o b ie : W ielu
w ezw a n ych , a mało w y b ra n y ch ! W yb ra n ym i  byli, bo na  wezwanie 
staw ili się: B ielsk i Paw eł, B u d zy ń sk i W incenty, Chodźko Leonard 
( s i c / ) ,  D u ch ińsk i F ran c iszek , Jed liń sk i Ju liu sz , K ró likow sk i K a ­
rol, O rdyniec J a n  K azim ierz, P iotrow ski, Rufin, R óżycki Karol, 
Sienkiew icz A rtu r, W aligórsk i A lexander i Żeligowski Ju s ty n . N o ta ­
bene, K aro l R óżycki przyprow adził z sobą trzech  swoich socyuszów , 
a O rdyniec może by ł ty lko  ex  officio, jak o  kustosz  B iblio teki Po l­
sk ie j. B y ł także um yślnie p rzybyły  z za m orza i sławny tam  u was 
N . F . Żaba. Tyle, co do sk ładu  osób ; co do rzeczy , pokaże się 
jeszcze  m niej, bo okrągłe zero. Z abrał głos n ap rzód  R ufin  P io ­
trow ski (członek  i kasyer tak  zwanćj Kom isyi T y m cza so w ej  jed n o ­
czącej się E m igracy i), i dowodził potrzeby zjed n o czen ia  się  z W ła ­
dysławem  C zartoryskim . P o p arł go F ran c iszek  D u ch iń sk i (h is to ry k ) 
i kolega w je d n o c ze n iu  A leksander W aligó rsk i. P rzeciw  tym  p re -

opinantom  w ystąpił K arol R óżycki {w odz ziem i, z Tow iańszczyzny), 
radził w szystk im  jednoczyć się n ie około W ładysław a C zarto ry­

skiego, ale około p roroka-cudotw órcy, A ndrzeja Towianskiego . 
P opleczn ik i H o te lu  L am b ert słuchali —  rzecz p rosta— z wielkim  
n iesm akiem  kochanego i szanowanego n iegdyś pu łkow nika, i śm ielsi 

n ich  uderzali obces n a  n iego. Tym sposobem  pow stał spór, k tó ry  
- ja k  nam ien iłem — skończył się na  niczem . W ięcćj o tćm  pisać 

n ie m am  ochoty ; bo sm utna to rzecz w idzieć ciągle w ichrzących 
zapam iętałych sekciarzy  i stronników  osób, k iedy  nami kierow ać 
powinny tylko zasady, dość jasno  w k ra ju  wypowiadane, a m ające 
na  celu szczęście w szystk ich  bez różnicy dzieci ziem i polskićj. 
D ziś dobrym  Polakiem  ju ż  być nie może, kto je s t  ślepym  zw olen­
nikiem  tśj lub owćj osoby. D la  tego  tćż u  m nie czy C zartory- 
szczycy, czy Tow iańszczycy, czy M ierosław szczycy, to w szystko 
jedno.

 N ie  dwa, ale pięć adresów je s t  teraz w Paryżu w robocie :
1° do cesarza Francuzów , 2° do senatu  (sena t conserva teur) i 3e do 
ciała prawodawczego, a oprócz tego  ̂4° do królowej a n g ie lsk ić j, 

5° do p a rlam en tu  angielskiego ( t. j .  do izby lordów i do izby 
gm in z a ra ze m ); ten  ostatn i n a jo b szśrn ie jszy . Czy to w szystko 
w pore, i może m ieć ja k iś  sku tek , czas najlepiej pokaże. Co do 
mnie, w zbraniam  sobie w szelk ich  nad  tćm  uwag. Jeżeli jed n ak  
pozwolicie, mogę wam udzielić  d ru g ą  połowę adresu do cesarza, 
zostawiając wam i czyteln ikom  D em o kra ty  sąd o n ie j. “ ...H is to ry k
 mówią^autorowie p ro jek tu — nie może oddzielić im ienia polskiego
od im ienia F rancuzów  czasów onycli. (M owa by ła  o pićrw szćm  
cesarstw ie od 1804 do 181.5 r . )  W spom nienie to, N . Panie, ośm iela 
nas i daje nam  ufność, z ja k ą  stajem y przed  Tobą w im ieniu 
przybranych Twych dzieci. D zieci, m ówimy, bośm y sierotam i ; 
O jczyzna nasza  w grobie, a b racia  nasi w więzach, pastw ą są n a j - 
sroższćj dzikości, i nie m a dzisiaj dłoni, k tó raby  się w zniosła w ich 
obronie. C e sa rz u ! godny pam ięci wiekopomnćj stry ja  swego, 
my ty lko to m am y ci do powiedzenia :

N iechaj rzew ny głos b raci naszych, niegodnie w tej chwili 
“  m ordowanych, albo z m odlitwą rv ustach  codz.eunie um ierających 
“  w podziem iach pod bezbożną ręką  katów , powić ci więcćj !”

“ Jesteśm y z najg łębszćm  nszanow aniem .
(Podpisy  ju ż  zbierają ; ale ile zbiorą, py tan ie .)

N B .  N a  autorów  tych adresów  H otel L am bert ma się srodze 
dąsać ; bo powiada, że to do niego należało.

P . S . 21 L istopada. Dowiaduję się z boku , że w bezbarw nćj 
“  K om isyi T y m c za so w ejjednoczącćj się E m igracy i” , na B a tigno lles, 
m a być pewne oburzenie przeciw  Rufinowi P io trow skiem u i A le- 
xandrow i W aligó rsk iem u  za złożenie p rzez  nich  subm isyi C zarto- 

d. 17 b. m . w Bibliotece P o lsk ić j. Jeżeli tak  je s t,ryszczyzm e -----  „ ^
pytam  się, k to  zbiorowi tak ich  bałam utów  może ufać ? W iód ł ślepy

( J . j i . J  o. *u> tojkJ-)ku la w e yo !.

L IS T  W ŁA D Y SŁA W A  ZA M O JSK IEG O .

P  W ładysław  Zam ojski ogłosił świśżo w dz iennikach  fran cu ­
skich  lis t k tó ry  tu podajem y w w iernćm  tłóm aczeniu, i na k tóry  
czytelników  naszych  zwracam y uwagę. Je s tto , zdaniem  naszćm , 
m anifest godny patryotów , k tó rzy — ja k  ju ż  powiedziano— chcieliby 
w k ra ju  pozyskać sławę p rzynajm niej tak  cnotliwych jak  K o śc iu ­
szko obyw ateli, i zarazem  w P e tersb u rg u  n ie uchodzić za bun tow ni­
ków Ic h  pretensye patryotyczne te sam e, co były po 29 L istopada, 
trzydzieści la t tem u. B yle car, stosownie do trak ta tu  w iedeńskiego, 
odwołał swoje żołdactwo z tak  zwanego K rólestw a, może śmiało 
przybyć do W arszaw y i odbierać hołdy od tych panów. W zm ianka 
o prześladow aniach na L itw ie i W ołyniu  je s t  w sprzeczności z tern 
ich  życzeniem , ale czyż oni kiedy byli niesprzecznym i z sobą ?

Oto je s t  ten  ciekaw y dokum ent. ( j .  T t . j / . )
“ Paryż, 12 Listopada.

“ Panie,
“ W szystkie dzienniki, za Gazetą Pruslcą, powtarzają dzisiaj, ze 10,000 

karabinów  miało być zabranych przez władze rosyjskie w dobrach hrabiego 
Zamojskiego.



Nov. 23, 1S61.) D E M O K R A T A  P O L S K I

“  N iech  m i w ty m  raz ie  wolno będzie pow tórzyć, p roszę  P an a  o to , zdanie 
p a n a  R o y er-C ó lla rd  : “  N ie w iem  n ic  o te rn , ale tw ierdzę  ”  że ta  w iadom ość 
je s t  zupełn ie  fałszyw a. W  tym  celu dosyć m i je s t  p rzypom nieć  zachow anie 
się od ro k u  całej Polski, we w szystkich je j  częściach, bez różnicy m iejsc, 
k la s , stanów  i w yznań  re lig ijnych .

“  Lubo je s te m  b ra tem  hrab iego  Zam ojskiego, nie jestem  je d n a k  upow a­
żniony do  p rzem aw ian ia  w jeg o  im ie n iu ; od r. 1831 w szelkie sto sunk i p o li­
tyczne  m usia ły  ustać  pom iędzy n am i. J a  w yszedłem  za g ran icę  d la  p rz e d łu ­
żenia w alki p rzerw anej naszćm i nieszczęściam i (d esa slres);  on p rzeciw nie, 
pośw ięcił się u słudze  k ra ju , zam ykając  się ściśle w  obrębie, ja k ieg o  m u rząd  
ro sy jsk i dozw alał Lecz całe jeg o  życie, życie pub liczne, n ieprzerw ane od la t 
cz te rd z ie s tu , zada je  k łam stw o  oskarżen iu  ( im p u ta tio n ), k tó rego  j e s t  p rz e d ­
m io tem . W iadom o zresztą , co to  je s t  policy a  ro sy jsk a , i je st rzeczą  w idoczną, 
że w prow adzenie  b ro n i pod tak im  rz ąd em , choćby naw et w na jm niejszej 
ilości, je s t  po  p ro s tu  n iepodobne. W prow adzen iu  je d n a k  b ron i s ta je  na 
p rzeszkodzie  nadew szystko to , że P o lska n ie  chce je j na  obronę p raw  swoich, 
( j S ic ! )  H ra b ia  Z am ojsk i, w ym ien iony  w dzisiejszem  doniesieniu , je s t  
w łaśnie  ten  sam , do k tó rego  się odezw ano, w  m iesiącu m arcu , w słowach 
o d tą d  pam ię tnych . N am iestn ik  cesarza  rosyjsk iego, zatrwożony postaw ą 
lud n o śc i m odlącej się pod  ogniem  kartaczow ym , odezw ał się pew nego dnia 
d o  n ie g o : “  B ijm y s ię ; dostarczę w am  b ro n i.”  O debrał zaś w odpow iedzi te  
s łow a: “ K siążę, nie bębzieiny  się b i l i ;  m ożecie nas zabijać, ja k  to  ju z  
ro b iliśc ie ; lecz  je że li,  opuścicie k ra j, w y, co nie jesteście Polakam i, wówczas 
m ieć będziecie pokó j. W ówczas m y  zapom nim y naszych  krzyw d , i cesarz, 
ja k o  Icról, będzie m óy ł p rzyb yć  odebrać ho łd  od nas.” ( ! ?)

“  O d czasu te j rozm ow y ze czterech  nam iestn ików  czyli guberna to rów , 
k tó rzy  w  przeciągu  sześciu m iesięcy następow ali po  sobie w W arszaw ie, 

je d e n  um arł ze s trap ien ia , d ru g i sobie odebrał życie, dw óch odjechało , n ie 
m ając  sił i środków  do  w ytrw ania  na  swera s tanow isku . Bo też to  P o lsk a  
w ynalazła is to tn ie  now y sposób p row adzen ia  w o jn y ; ten  sposób zależy na  
bezbronnem  p op ie ran iu  praw , k tó re  dow odzonem i być n ie  po trzeb u ją , i  d la  
k tó ry ch  znoszenie każdego cierp ienia  je s t  tg^um fem .

“  Z apyta  m nie  m oże k to , skąd  to osksfclenie, rów nie n iedorzeczne ja k  
k łam liw e ."  W ytłóm aczę  to  jed n em  s ł o w e m 'um iarkow anie. “ P rzed  tą  to 
siłą , pod ług  w yrażen ia  jednego  z najw iększych śm iałków , p rzysłanych  
z P e te rsbu rga , R osya w idzi się bezsilną  w Po lsce.” — Skąd to jeszcze  p o ­
ch o d zi?  Oto s tąd , że w styd p rzed  św iatem  być bezsilnym  w zględem  ludz i 
u m ia rk o w an y ch ; trz eb a  im  więc odebrać ten c h a rak te r . Już  konsysto rz  
i połow a k ap itu ły  w arszaw skiej są  w w ięzieniu  w raz  z c z łonkam i dwóch 
kom isyj śledczych, k tó rych  ta  o statn ia  m ia ła  odw agę m ianow ać d la  udow o­
d n ie n ia  profąnacy i kościpłów . W zięci rów nie  zostali do  w ięzienia  dwaj 
pasto rzy  ew anieliccy, nad rab in  i dwaj w ice-rab in i, prezes konsysto rza  iz ra -  
e lickiego, b ank ierzy , s tarszy  giełdy k u p ieck ie j, w szyscy w idocznie dla tego, 
że są  um iarkow anym i. ( S i c ! )  P o  p row incyacb , n a  L itw ie, n a  W ołyniu, 
s ta rcy  dziew iędziesięcioletni, ja k  pan  W agner i pan  h ra b ia  T arnow sk i, zostali 
w yw iezieni. A jed n ak  od  ro k u , odkąd trw a ją  te  okropne  próby, an i jed en  
żo łn ie rz , *ani jed e n  a jen t po licy jny  n ie zosta ł uderzony  przez Po laka , n ie 
zn iew ażono an i raz najm niejszej o znak i w ładzy  cesarsk iej. O w szem , zn ie­
w aga i gw ałty przy jm ow ane  są przez w szystkich z zupełnćm  zaufauiem , 
ja k ie  d a ją :  poczucie  się w praw ie, jednom yślność w ielkiego lu d u  i je g o  w iara 
w  spraw iedliw ość boską. Lecz spraw iedliw ość lu d zk a , o ile  je s t  w yobrażana 
p rzez  op in ią  p ub liczną  narodów  ośw ieconych, je s t  także  je d n ą  z sił, nu 
k tó ry ch  Polska chętn ie  polega. O błąkać tę  o p in ią  p u b liczn ą  zak łada ją  sobie 
w ciąż n iep rzy jacie le  nasi. Zdaje  m i m i się, że im ie  mego b ra ta  i w ynikające 
z dzisiejszego doniesienia  niebezpieczeństw o d la  n iego, w kładały  na  m nie 
obow iązek spróbow ać p rzy n a jm n ie j okazać, ja k i  może być praw dziw y c h a ra ­
k te r ry g o ru  ( m esures), k tó ry  m u  zdaje się grozić. B yłbym  więc P an u  
n iezm iern ie  obow iązany, gdybyś był łaskaw  u łatw ić  m i spełn ienie tego 
obow iązku. P rzy jm , pan ie  red ak to rze , w yraz m ego wysokiego pow ażania.

W ładysław  Zam ojski.

P O R U S Z E N IE  W  E M IG R A C Y I.

Pod tym tytułem, podaliśmy juz kilka dokumentów 
emigracyjnych z ostatnich czasów ;— dziś podajemy nade­
słany nam list Jenerała Rybińskiego do Garybaldego, 
z powodu odezw L. Mierosławskiego na wszystkie strony 
sowicie rozsyłanych, nie wdając się z naszej strony tą  
raząw  żadne nad tym przedmiotem wnioski i rozumowania. 
O to  jest ten list, wraz z poprzedzającym go wstępem:

(  N a d e s ła n e .)
P a n  L. M ierosław ski, p rzez  liczne odezwy zapowiada powstanie 

p rzezeń  początkow ane i urządzone, a upewnia najm ocniej, że m iędzy 
Jenera łem  G aribaldim  a nim  zaszło zupełne i stanowcze p o rozu­
m ienie : “ ry cerskie p rzym ier z e ” (* ) jak o  on nazywa. Jen e ra ł

(* )  N ie  dotykając  licznych  in n y c h  odezw  M ierosław skiego, podajem y 
p a r o  u s t ę p ó w  z jeg o  odezw y : D o  wygnańców  polskich  na W schodzie. P a ryż . 
5  C zerw ca 1861 r. “ R odacy ! W iadom y wam je s l sojusz  zaw arty  m iędzy  tą  
“  P o lską , tem i W ęgram i i tem i W łocham i, k tó re  n ie zb ro d n iam i p rzesz ło ści

G aribaldi uważać m iał naw et p . M ierosław skiego, jak o  w yobrazi- 
ciela, jak o  naczeln ika  polskiej E m igracy i. Z tych  wzglądów, 
Je n e ra ł R ybińsk i p rzesła ł Jenerałow i Garibaldi, l is t  następny  :

P an ie  Jen era le ,
P . L udw ik  M ierosław ski, P o d p o ru czn ik  w ojsk po lsk ich  podczas wojny 

1831 r .  lecz k tó ry , ja k o  bardzo m łody  podonczas, n iem ia ł h o n o ru  być na  
p o lu  bitw y, te raz  za jm u je  się k rzyk liw ie  utw orzeniem  po lsk ie j legii we 
P rancy i a lbo  we W łoszech, p rz y rz ą d za  w ew nątrz  Po lsk i poruszen ie , a ja k o  
tw ierdz i, przez  tw oje upow ażnienie, ogłasza i przedstaw ia  sam  siebie p o li­
tyczn y m  d y k ta to rem  i n acze ln ik iem  w ojennym  swego n a ro d u . Z daw ałoby się 
Jen e ra le , źe p rzyznajesz  je m u  to przew ażne posłannictw o.

P . M ierosław ski s taw ił się p rzed  tobą , jo k o  człowiek zaszczycony zaufan iem  
polskiej em igracy i i sam ej P o lsk i, i za  pom ocą  tego zręcznego zm yślen ia , 
podobno u zy sk a ł tw oje zaufanie, k tó re  w ystaw ia n a jszum nie j, na  jed y n y  cel,, 
aby  zwiększyć swoje znaczenie i na rzucić  się Polsce.

P rzez  liczne w ezw ania rozrzu can e  po naszym  k ra ju ,  w sparte  tw em i 
lis tam i, ogłasza śm iało  że z to b ą  po ro zu m ia ł się zupełn ie, że u rz ą d za  p o ­
w stanie  w Polsce, p rzez  tw oje upow ażnienie, i pew ny Tw ego spółdziałania. 
Tw oje nazw isko panie Jen e ra le , n iezap rzeczam , w yw iera n a  nas wpływ  n ie ­
zm ierny , i ty m  sposobem  p . M ierosław ski p rze rzu ca  n a  ciebie odpow iedzia­
lność, k tó re j m oże n iecbcia łbyś  p rzy jąć , a  zak ryw a  uży tek  ja k i  ciągnie 
z Twego im enia  i  ze w sparcia  k tó re  je m u  udzie lasz . P .  M ierosław ski 
w kłada u 'e tw o je  u s ta  siow a i obietn ice, k tó ry ch  sam  zapew nie by łbyś n ie- 
uczyn ił, gdyby  pow ażnie zap y tan o  twój ro z u m  i tw oje sum ien ie.

Sk łada jąc  podziękow anie  z a  tw oje spó łczucie  d la  Polsk i tyle szlachetne, 
p rzekonany , że nadejdzie  chw ila, k iedy , W iochy  przez serdeczność i przez 
wysoko po ję ty  w łasny in te res , ofiaru ją  Polsce b ra te rsk ie  w spółdziałan ie , 
m niem ani, że je s t  u d e rza jąca  kon ieczność p rzedstaw ien ia  ty ch  uw ag tw em u  
najpow ażn iejszem u sądow i.

Znasz ru c h , k tó ry  ca łą  og arn ą ł Polskę, ru c h  ro zu m n y , potężny, a  jednak  
um iarkow any, a k tó rego  w zbudzenie zaw dzięczam y poruszen iu  i p o c zą tk o ­
w aniu sam ego n a rodu . P . M ierosław sk i n a ń  bynajm n ie j n iew pływ ał. M iędzy 
w iara  n a ro d u , a  tą  k tó rą  p . M ierosłow seki u d a je , zachodzi s tanow cza różnica . 
P rze toż  je g o  te raźn iejsze  w m ieszanie się sprow adzone p rzez  je g o  d u m ę  i 
je g o  próżność, ale zaszczycone T w ojem  sp rzy jan iem , m ogłyby w yw ołać n a ­
stępstw a najfa ta ln ie jsze . N ależy zostaw ić sam em u narodow i postanow ienie, 
k iedy  pow stanie byłoby stosow ne i  n ieun ikn ione .

J a k o  w idzisz , p an ie  Je n e ra le , P o lsk a  n iepo trzebow ała  bynajm n ie j p .  M ie ­
rosław skiego, je g o  pom ocy, jego  zasad , ażeby stw orzyć swoje poruszen ie  
n ie jako’ cudowne, aby  n iem  kierow ać, aby  w zgardzić żelazem  rozbójników  
m osk iew skich—aby się un ieśm ierte ln ić  m ęczeństw em  swoich h e ro iczn y ch  
czynów. C zyny sław ne i św ięte, k tó ry c h  n ieprzedstaw ia  życie pub liczne  
i w ojenne p . M ierosław skiego, k tó ry  przecież m ia ł sposobność w ydobycia ic h  
ze siebie, pod czas kiedy w ojow ał, w Po lsce, w  N iem czech  i w S icilii.

M am  w strę t d o ty k an ia  osoby p , M ierosław skiego p o d  jak im k o lw iek  w z g lę ­
dem . P rze toż , odsuw am  zupełn ie  jeg o  osobistość. A toli, m am  obow iązek 
ośw iadczenia w yraźnie, że co do stosunków  p u b lic z n y ch  i wojskowych, ten , 
k tó ry  ozdabia siebie T w ojem  im ien iem , n jeposia  la  pow ażania  u  em igracy i 
polsk ie j, ani u P o lsk i. S tro n a  d em o k ra ty czn a  w ypiera  go się pub liczn ie  
a surow o. M niem am  że co do tego, Jen e ra le , o trzy m ałeś  dowody n iew ątp liw e.

B ez C iebie, zostaw iony sam em u sobie, pow róci do swojej niem ocy, k tó rą , 
na jz ręczn ie j, Tw ojem  zasłania im eniem , T w oją p rzy  aźn ią, Tw ojem  zaufaniem , 
rozg łaszając  na  w szystkie s tro n y , źe m iędzy  T o b ą , Jen e ra le  a  n im , nastąp iła  
doskonała  zgoda.

Jego  d z ia łan ie  je s t tyle okropne, naw et pop ierane  p rzez  ciebie, je s t  żyw io­
łem  n iepo rozum ień  i a n a rch ii— a n igdy  n ie  będzie  sposobem  połączenia 
um ysłów  i sił. Chcesz Jen era le  służyć Polsce? Poznać  czego ona chce ? 
Za .ytaj je j  sam ej. A, p . M ierosław ski m usi bardzo  w iele uczynić, aby  z łago ­
dzić  na jp rzykszejsze  spom nien ia , k tó re  p rzy w iąza ł do swego im ien ia , do 
sw oich  w ypraw , do  swoich n a u k — aby uzyskać  h o n o r służenia narodow i 
sw em u w stopn iu  bardzo  sk ro m n y m  i bardzo  pod rzędnym .

P rze toż , p. Jen e ra le , bez najm niejszego  w acłiania się ośw iadczam , że n ie - 
czynisz Polsce żadnej p rzysług i, łącząc tw oje nazw isko z im ieniem  p . M ie ro ­
sław skiego, p rzy rzak ą jąc  w spierać jego  usiłow ania, a up raszam , abyś p am ią ta ł, 
u -iłow ania , k tó re  s tanow czo o d p y ch ają , Polska i je j E m igracya.

M am  zupełn ie  pew ne powody' oznajm ien ia, że p. M ierosław skiem u k ra j 
w ielokrotn ie rozkaza ł, aby  się niem ieszał do sp raw  P o lsk i, a  czego n ie  
będzie śm i.d  zaprzeczyć.

N aczelny wódz wojsk polsk ich  r. 1831. Je n e ra ł R y b iń sk i 
Paryż, 18 P aźd ziern ik a  1861 r .

Co do nas, wedle wiadomości, k tó re  m am y powody uw ażania za 
zupełn ie wiarogodne Jen e ra ł G aribaldi, oznajm ił. &e udzieli swoje 
zaufanie i pomoce, ty lko rządowi w ybranem u przez w iększość Em f- 
g racy i. R ada szlachetna, rozum na i zbaw ienna. K u  rządowi wznie-

“  ale spraw iedliw ością p rzyszłości się rz ąd zą . W iadom a w am  p rzy ja źń  
“ rycerska, ja k a  m iędzy  m n ą  (.sic), sz la ch e tn y m  K lap k ą , a n ieśm iertelnym  
“ G ariba ld im  z ap rzy s ięż o n a!... T y m czasem , Rodacy, k o rn ie  i zgodnie w y- 
“  słuchajcie  głosów  krajow ych  (s ic ) p rzy  k ażd y m  k ro k u  w aszy m ; — radźcie  
“  się tych  b rac i s tarszych , k tó ry ch  ze t  ecenia ty c h  głosów  (sic) upow ażniłem  
“ w S tam bule  i t. d .’’

(P rzyp ieek  R edakcy i)
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ionem u p rzez w iększość E m igracy i zwrócą swój szacunek  E u ro p a  
P o lsk a .

W ostatnim  num erze (  z m iesiąca Października) P r z e g l ą d u  R z e c z y  
P o l s k i c h , znajdujem y co następuje : “  Ostatni num er Kołokoła  z 1 Paździer­
nika w przykre nas wprowadził zdumienie. We w stępnym  artykule, redakcya 
zdaje się powracać do uczuć, których sądziliśmy ze się była wyrzekła zupeł­
nie. W kilku  słowach objaśnimy treść artykułu . W Petersburgu zaczęło 
wychodzić tajem ne pismo, pod ty tu łem : Welikorus. Pism o to zwracając 
uwagę na rozprzężenie i ucisk przygniatający Rosyę, uważa za rzecz n ie­
zbędną zjednoczenie sił narodowych w ręku ludzi dobrej woli, użycie ich 
na polepszenie stosunków włościańskich i odwrócenie burzy nad Kosyą całą 
wiszącej. W przedostatnim numerze Kołokoła  znajduje się odpowiedź na arty­
kuł We/ikorusa, nadesłana z kraju, k tóra z wielką śmiałością rozwija myśl 
poprzednią, i, jako  środek do wydarcia władzy z rąk  caratu i zastąpienia jej 
.władzą ludową, podaje m yśl utworzenia sieci tajnych związków po calem 

ijjkpaFstwie, na wzór związku Pestla. Tą m yślą uniesiony p. Ogarew (spółpra- 
*cjbwnik p. Herzena) w ostatnim  numerze Kołokoła , wzywa Polskę do ucze­
stnictwa w tym wielkim narodowym duchu, zaklina ją  aby przedwczesnem 
wystąpieniem jako  oddzielna siła , nieoddalała chwili wspólnego wyswobodzenia 
się. Nie dość na tern, p. Ogarew, mówiąc o Polsce, zdaje się rozum ieć tylko 
królestwo kongresowe, gdyż twierdzi, że co się tyczy prowincyi pogranicznych, 
te, w.edług zdania samych Polaków ( ? sic), same roztrzygnąć powinny, czy 
do Polski lub Rosyi (M oskwy) należeć będą. Ze zaś poci tą  nazwą prowmcyi 
pogranicznych, rozum ie p. Ogarew całą Litwę, W ołyń, Podole i Ukrainę, 
to'dowodzi ustęp w jego artykule następujący, “ i polskie i litewskie i ukra- 
“  'niskie i rosyjskie stowarzyszenia powinny przedstawiać każde z osobna, 
“  jedną ze składowych sił w sile ogólnej, i dla tego działać powinny wspólnie. 
Słowa te możebyśmy zostawili bez odpowiedzi, gdyby niebyły umieszczone 
w piśmie, które dotąd dawało nam  najżywsze i najbezstronniejsze dowody 
sym patyi. Jakto? Więc K o ł o k o ł , który niedawno jeszcze m ówił: “ że Polsce 
‘‘ samej trzeba zostawić pracę około wyswobodzenia się’ dzisiaj grozi jej 
zgubą gdybv o tern myśleć chciała. Jak to?  Więe jeden list przysłany z M o­
skwy do re lakcyi Kołokoła  i wyrażający dopiero samą myśl ogólną przedsię­
wzięcia, do tego stopnia omamił p. Ogarewa, ze m u się zdaje że od tej chwili 
Rosy a  przestała być tern czem była. Więc Polska, zamiast krzepić w sobie 
ducha i zrzucać jarzm o, m a czekać aż całe carstwo moskiowskio zamieni 
się w sieć konspiracyjną?— Nie! panowie. Wobec disiejszej waszej Rosyi 
zawsze staniemy jako  wrogowie. Pokażcie nam  Rosyę Pestlów i Murawie- 
wów! Pok./żcie budowę caryzm u porysowaną na wszystkich ścianach! 
Oznaczcie dzień wybuchu i siły którem i rozrządzacie! A wtedy, bądźcie 
pewni, nie zabraknie wam pomocy naszej we wspólnem dziele burzenia. Ale 
dziś nic nas nie wiąże. Nawet kajdany które dźwigamy są inne. U nas, skuta 
jest narodowość, u was człowieczeństwo! Ale nigdy nie wystąpimy, jako 
ogniwa federacyjnego łańcucha złożonego z Polski, Litwy, Ukrainy, Moskwy, 
— ale wystąpimy jako Polska z 1772 roku, i to je s t ultgnmlum  nasze, od 
którego żadnemu Polakowi odstąpienie wolno. Jeżeli widzieliście Polaków 
co inaczej myśleli, ci dali w tern dowód słabego lub nieoświeconego patry- 
otyzmu. W brew słowom p. Ogarewa, który powiada, że : “ Możemy woino 
“  i zgodnie rozgraniczać się później, lecz nie możnmy jedni bez drugich 
“ stac się wolnym i;”— powtórzymy nasze wieczne godło: “  Rozkujm y się, 
“ a potem zbratajm y; ale rozkujm y się zupełnie, nie wchodząc w żadne 
“  prowincyonalne federacye, któreby tylko rozkład i upadek nasz sprowa- 
“  dziły.”  ( Przegląd, 10 Października).

ROCZNICA 29° LISTOPADA.
Sekcya Tow arzystw a D em okratycznego Polskiego w Londynie 

w dzisiejszem  nastaw ieniu okoliczności, k iedy z jednćj strony naród 
polski złozył n iezaprzeczone dowody swej żywotności i upom niał 
sie głośno, silnie, powszechnie i poważnie o przyw rócenie mu 
niepodległości, a  z d rug iej, publiczność angielska żywo zajęła się 
jego.losem , oburzając  się n a  gw ałty i bezpraw ia zaborców — uznała 
za najw łaściw sze zrobić s ta ran ia , aby w dzień R ocznicy Pow stania 
Listopadowego lud  ang ielsk i zebrał się na m ityng  i objaw ił głośno 
swa życzliwość d la sprawy polskiej. D la doprow adzenia tego 
zam iaru  do sk u tk u , uproszono k ilk u d z ies ią t Anglików posiadających 
wpływ i znaczenie w stolicy A nglii, aby zawiązali kom itet do urządze­
nia tej.m anifestacyi m iędzynarodowćj na korzyść P o lsk i. Zaproszenie 
znalazło w szystk ich , usposobionych życzliwie dla spraw y polski 
a wielu gotowych do zajęcia się czynnego w ykananiem  projektu . 
W iadomość o zaw iązaniu kom itetu w Londynie dla zwołania zgro­
m adzenia  w spraw ie po lsk ićj, um ieszczona w dz iennikach angiel­
sk ich , znalazła odgłos w całym  k ra ju  i sk łon iła  wiele m iast prowin- 
cyonalnych do naśladow ania p rzy k ład u  stolicy. W szyscy przyznają 
Se m yśl rozpoczęcia agitacyi dla podniesienia i w yświecenia kwestyi 
polskićj wobec narodu angielskiego i sk łon ien ia  go do niesienia 
m oralnej pomocy naszem u narodowi w walce przeciw  zaborcom,

podniesioną została w sam ą porę, i w ierzą w powodzenie jć j w ykonania.
M ityng londyński odbędzie się 29° L istopada, w sali W hitting ton  

Club, A rundel S tr. S trand, rozpoczynając się o 7 godz. w ieczorem . 
Krzesło prezydującego zajm ie L ord  Ferm oy, członek parlam entu 
z okręgu londyńskiego M arylebone ; uchw ały zgrom adzenia wnosić 
i popierać będą członkowie parlam entu  H arvey Lewis, W . Schole- 
field, W . Ć onn ingham ,; adwokaci S erjean t P arry , E . B eales, 
W . Campbell S le ig h ; panowie F . L aw rence, P . A. T aylor i inni 
znakom ici mężowie.

Źe podnoszący dziś naszą  sprawę A nglicy przyznaw ają nam prawo 
do całej P o lsk i przedrozbiorow ej, uważając trak ta t w iedeński za 
pogwałcenie tego praw a, dowodem następu jący  w niosek, k tó ry  ma 
być podany zgrom adzeniu do u ch w alen ia : “  Ze prawo do w łasności 
“  ziem i polskiej i do sprawowania całśj cywilnej i re lig ijnej adm i- 
“  n istracy i i rządów w Polsce  bez m ieszania  się do nich  jak ieg o - 
“  ko lw iek  innego narodu lu b  m ocarstwa, je s t  prawem przyrodzonym  
“  Polaków  na mocy P raw a N arodu, z k tó rego  praw nie nie m ogli być 
“ odarci przez niecne rozbiory w 1772, 1793 i 1795 r .  k tó re  były 
“  szeregiem  potwornych zbrodni, jak ic h  najdłuższy upływ  czasu 
“ nie może ani zatrzeć ani zatw ierdzić ; że świeże stanowcze i po­
w a ż n e ,  porządne i n ieskazite lne  postępowanie i cierpliwe zacbo- 
“  wanie się Polaków  wbrew najdzikszym  pobudzaniom  ich  do 
“ gniew u i zem sty, je s t  najlepszym  dowodem ich uzdolnienia do 
“  sam orządów i daje im ty tu ł do najgorętszego w spółczucia i popar- 
“  cia ze strony  tak  Anglii, ja k  w szystk ich  innych wolnych narodów .”

W końcu ma być przedstaw iona potrzeba zaw iązania stałego 
kom itetu  p rzy jació ł P o lsk i, k tó ryby  oświecał opinią publiczną 
o kw esty i po lsk ić j, i k tó ryby  wrazie, jeżeliby  P o lsk a  znowu zbrojnu 
upom niała się o odzyskanie swej niepodległości, n iósł jć j skuteczną 
pomoc.

Sekcya londyńska Tow arzystw a D em okratycznego Polskiego 
wzywa zatem  w szystk ich  zam ieszkałych w Londynie braci Polaków, 
bez różnicy w yznań politycznych i re lig ijnych , aby zechcieli w jak  
najw iększej liczbie zgrom adzić się wcześnie na  rzeczony m ityng, 
w W hitting ton  C lub, i swą obecnością zgodną, spokojną i poważbą 
złożyć A ngielsk iem u narodowi dowód, że um ieją ocenić szlachetny  
wyraz jego życzliwości d la spraw y polskićj i jego gotowość do 
n iesien ia  jć j m oralnego i sku tecznego  poparcia.

Sekcya Tow arzystw a D em okratycznego polskiego, życząc sobie 
aby m ityng b y ł czysto-angielsk im , to  j e s t :  zachował charak ter 
własnowolnego w yrazu życzliwości całego angielskiego narodu dla 
całego narodu polskiego, postanowiła nie występować publicznie 
w t6j m anifestacyi, i spodziewa się że inne odłamy em igracyjne 
w strzym ają się również od m ieszania się do niej i figurowania na  
nićj. N ajstosow niejsze dla obecnych Polaków  m iejsce będzie przed  
platform ą. Platform ę zostawm y dla sam ych Anglików.

Towarzystwo D em okratyczne Po lsk ie  podjęło się skłonić szcze­
rych p rzy jació ł P o lsk i w A nglii do podniesienia kw esty i polskićj 
w ohec opinii pub licznśj, w celu zyskan ia  jć j paparcia  n ie dla 
Tow arzystw a ale dla całćj P o lsk i, iw  poczuciu, że to może sk u te -  
cznićj od innych odłamów politycznych uczynic; raz , że po lityka 
Tow arzystw a dążąca do postaw ienia P o lsk i przedrozhiorow ćj, w ielkićj, 
wewnątrz silnój," zjednoczonćj w duchu braterstw a, p rzez równo­
upraw nienie k las , ro d o w i w yznań, a na  zew nątrz szukająca  so ju szu  
z dobijającym i sie równie o niepodległość W łocham i, W ęgram i 
i innem i narodam i, trafia najlepićj do przekonania  lu d u  angielskiego 
a pow tóre, że Towarzystwo D em okratyczne Polskie  posiada jedynie  
organizacyą rozgałęzioną w całej Anglii, znajdując swoich w spół­
wyznawców i współpracow ników w m niejszej lub w iększćj liczbie 
prawie we w szystk ich  znaczniejszych m iastach  Anglii, k tó rzy  
używają wpływu "i zaufania u  m ieszkańców  ang ie lsk ich ; na mocy tćj 
to organizacyi Towarzystwo D em okratyczne może napływ ać n a jsk u - 
tecznićj n a  równoczesne podniesienie i na jednom yślne rozw ijanie 
sie agitacyi w całej A nglii. Słowem, Towarzystwo D em okratyczne 
Polskie  w A nglii, podejm uje obowiązek poselstw a lu d u  polskiego 
do ludu  angielskiego w poczuciu  i zaufaniu, że może go najlepićj 
dopełnić i spodziewa się, że w tćj m isyi dozna pomocy a nie p rz e ­
szkody od w szystk ich  patryotów  polskich.

L o n d t n 7 A v D ru k a rn i  T o w a r i js iw a  D e m o k ru ly c z n cg o  P o lsk ie g o .


